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POZNAŃ, 2 grudnia.
Jeśliśmy dotychczas żadnych szczegółowych nie 

czynili uwag nad otwarciem szkoły głównej w War
szawie i nad sprawą publicznego wychowania w Kró
lestwie Kongresowóm w ogóle, płynęło to z tąd je
dynie, że więcój jak gwałtowna potrzeba wskrzeszę 
nia nauk i rozpowszechnienia oświaty, oraz najświęt
szy obowiązek narodowy i obywatelski wytężenia 
wszelkich sił w tym kierunku i korzystania z wszel- 
kićj podanej ku temu sposobności, zbyt powszechnie 
uznawanemi zdały nam się być prawdami, ażeby po
trzeba było jeszcze tracić na nie słowa. Powiadają 
nam wszelako, czemu zaledwiebyśmy mogli dać wia. 
rę, że znajdują się między rzekomemi patryotami i to 
jakoby między najgorętszemi, systematyczni oponenci 
rozkwitu i po odzenia wszechnicy warszawskiej, oraz 
że niedawną naszę korespondencją z Warszawy, o- 
pisującą uroczystość otwarcia tamtejszego uniwersy
tetu, brało wielu za znak pewnej niechęci z naszej 
strony dla młodego instytutu.

Otóż naprzód co do opisu inauguracyjnego po
siedzenia publicznego, który podaliśmy w nrze 275 
Dziennika (przez pomyłkę tylko drukarni położono 
przy nim znak zwykłego naszego korespondenta war
szawskiego), byłto po prostu list naocznego świadka, 
który opisując przebieg uroczystości, dodawał o ka
żdego jej ustępu swoje krytyczne uwagi, na pobież- 
nem wrażeniu zwykłego słuchacza oparte. Hołdując 
zasadzie jawności i swobody w traktowaniu rzeczy 
publicznych, niewidzieliśmy powodu przekreślania cho
ciażby też docinkowych nieco postrzeżeń, które będąc 
zresztą pobieżnemi uwagami indywidualnemi, żadnej 
pretensyi do nieomylności absolutnej ani nawet do 
osobnej jakiejś wagi mieć nie mogły. Tylko ludzie 
przywykli do jarzma cenzury i do wiecznych dytyram
bów urzędowych dla każdego kroku i słowa nieomyl
nych przedstawicieli organizacji i zakładów rządo
wych, mogli ztąd brać zgorszenie. Dla innych list 
ten mógł tylko stać się pobudką do wystawienia rze
czy w rzetelniejszym i bezstronniej szem świetle, jeśli 
to które w nim przebijało, fałszywóm być się im 
zdało.

Co do systematycznych oponentów szkoły głó- 
wnćj (jeśli są rzeczywiście tacy w polskim obozie), 
szukać ich tylko chyba można u owych skrajnych do- 
ktrynerów politycznych, dla których „im gorzój, tern 
lepićj“, i którzy nictylko początek naprawy zwichnię
tego czyli raczej całkiem zniweczonego wychowania 
publicznego w Polsce, ale nawet „wbicie kołka w płot 
zepsowany,“ odpychają i potępiają przed zupełnem 
Wskrzeszeniem i odbudowaniem Polski.

Rozprawa z tymi ostatnimi jest dla uas raczej 
niepodobną niźli trudną: niepodobną dla tego, źe gdzie 
zasadnicze wyobrażenia i przekonania o naturze 
i warunkach życia społecznego tak są sobie wręcz 
przeciwne, jak nasze i owych doktrynerów, tam dyspu
ta wszelka straconym jest trudem i nietylko porozu
mienie ale zrozumienie się nawet wzajemne niemoż
liwe. Mamyź powtarzać, że, w przekonaniu naszem, 
sł rozliczne funkeye nieodzowne życia społecznego, 
których bez względu na chwilowy stan polityczny 
1 na walkę polityczną, żadne społeczeństwo, czy ono 
Masnym cieszy się rządem czy pod obcem jęczy pa
daniem, z oka spuszczać|nie może i nie powinno, 
Pod karą zbezwładnienia społeczeństwa dla wszyst
kich innych, wyższych i szerszych funkcyi, a nawet 
Pod karą jego śmierci? To też instynkt zachowaw
cy, tak społeczeństwom jak jednostkom prze wiecz- 
5le wrodzony, silniejszy jest nad samobójcze doktry- 

ludzkie czyto owych Razkołów rosyjskich, co za
gnanie się i kastracyą za artykuł swój religijnćj 
łl&ry poczytują, czy to owych naszych politycznych 
Pesymistów, co kołka nawet w płocie przez całe po
dlenia wbijać zakazując, myślą, że na zrujnowane 
’ gruntu w całym swym organiźinie, zubożałe, ociem- 

i w jednym tylko idealnym kierunku rozna- 
b JjHniane społeczeństwo, jakaś abstrakcyjna Polska, bez 

j‘moralnych i materyalnych coby ją dźwigały, spa- 
z nieba na kraj, który,' oni na karcie nakreślą.

Maniyż powtarzać, że do owych nieodzownych fun
kcyi ustroju społecznego, tak jak zarabian e na chleb 
powszedni, mnożenie bogactwa narodowego, liczymy 
także uprawę nauk i szerzenie oświaty?

Społeczność polska pod rządem rosyjskim zro
zumiała to dziś wybornie, chociaż raczej instynktowo 
niźli rozumowo, bo wraże apostolstwo ciemnoty, przez 
pokolenia całe trwające, musiało nareszcie zatracić 
tam żywą tradycyą znaczenia i błogosławieństwa nauk 
i światła. Jakiemże zadowoleniem duszy i serca 
przejmuje to powszechne i zabiegło krzątanie się o- 
koło szkółek Indowych, które na wszystkich radach 
powiatowych Królestwa Kongresowego naczelny sta
nowi przedmiot trosk i obrad reprezentantów potrzeb 
miejscowych a w Prowincyach Zabranych, gdzie tych 
rad niema, porówno z najżywotniejszemi kwestyami 
zaprząta umysły wszelkich innych zebrań obywatel
skich! Wszyscy zdają się naraz pomni owej wielkiój 
w prostocie swojej a niestety długo zapomnianej pra
wdy, którą nieśmiertelny patryota przy schyłku ze 
szłego stulecia kładł bez ustanku w uszy narodu: 
„Jakim sobie naród wychowacie, takim go będziecie 
mieli.“

Ale te wszystkie dobre chęci i rozstrzelone cho
ciaż powszechne usiłowania około podniesienia i sze
rzenia oświaty musiałyby w dużćj części płonnemi 
pozostać, bez ogniska wyższych nauk w kraju, zkądby 
szedł ich wyrób i przerób we formie ojczystej i na 
ojczystym gruncie, zkąd naczelny a mądry kierunek 
całej tej błogosławion j pracy, gdzieby nauka i o- 
świata ożywcze i wieczne bijące znajdowała źródło, 
gdzieby zakorzeniła się i po całym następnie prze
sadzana kraju, rozrastała się, z czasem w kwiat i o- 
woc bogata szkółka zarodowa owych tysiącznych 
nauczycieli elementarnych i . wyższych, bez których 
wszystkie piękne plany podnoszenia i szerzenia oświa
ty czczem są tylko słowem.

Jeźli nie już w istocie tern wszystkióm, to przy
najmniej zadatkiem rzeczywistym, piękną zapowiedzią 
i błogosławionym tego wszystkiego początkiem, jest 
świeżo otworzona wszechnica czyli szkoła główna 
warszawska. Dla tego witamy ją z radością i miło
ścią, jakkolwiek powstanie swoje zawdzięcza wstręt
nemu nam w całości swojej systemowi politycznemu 
margrabi Wielopolskiego. Obyśmy ją i z dobrą o- 
tuchą jej powodzenia, trwałośi i rozszerzania na ca
łą społeczność polską witać mogli!

Nie taimy sobie bynajmniej, że sprężyną poru
szającą we wskrzeszeniu pod inną nieco formą dawnego 
uniwersytetu warszawskiego, nie była troska rządu rosyj 
skiego o prawdziwe dobro polskiej krainy, bo tej troski 
rząd obcy i nieprzyjacielski nigdy niemiał i nigdy mieć 
nie będzie. Pobudki wszelako polityczne są mniej 
więcej obojętne w kwestyi przyjmowania i hodowa
nia lub też odpychania i lekceważenia zakładu, któ
ry w jakiej takiej mierze czyni zadosyć jednej z o- 
wych niezbędnych funkcyi każdego ustroju społecz
nego. Przyjmujemy go więc, witamy i hodowanym 
widzieć pragniemy, tak jakbyśmy to czynili z mły
nami, piekarniami, studniami lub łaźniami, któreby 
chociażby też Tatarzy lub Turcy nad polską krainą cią
żący, dla własnych swoich bisurmańskich pobudek ale 
w sposób odpowiedni niezbędnej funkcyi krajowego 
społeczeństwa, żywienia się cblebem i wodą oraz czy
stości, w tćj krainie zakładali. Świeżo zaś otwartćj 
szkole głównej w Warszawie odmówić nie można za
lety, że o ile tylko okoliczności pozwalały, urządzo
ną została w warunkach odpowiednich zadaniu upra
wy nauk i szerzenia wyższej oświaty w jednej z czę
ści rozczłenkowanćj Polski: w Królestwie Kongreso 
wćm; a nawet smutno niestety powiedzieć!, w wa
runkach bardziej odpowiednich niźli na owćj 
starodawnój alma mat er polskiej, na sławą i za
sługami okrytćj wszechnicy Jagiellońskiej, gdzie 
z rozporządzenia intruzów austryackich niedawno te
mu wszystko niemal wykładano, a teraz znaczną je
szcze część nauk, po niemiecku... tak po niemiecku 
wykładają! Pominąć także milczeniem sprawiedliwość 
nie pozwala, że w obsadzeniu posad rektora i dzie
kanów oraz katedr profesorskich na warszawskim u-

niwcrsytecie, nie dworactwo, nepotyzm, służalczość 
i drobiazgowe draźliwości polityczne, ale najszerzéj 
pojęty interes nauki i widoczna chęć uświetnienia in
stytutu rozstrzygały. Wszystko niemal są to Polacy 
zarówno zacnością i prawością charakteru jak nauką 
odznaczeni, a co większa ludzie dobrej woli.

Ci u których umysł krytyczny lub szyderczy 
zawsze i wszędzie przemaga, równie jak ci, co z o- 
sobistych lub politycznych pobudek krzywo na nową 
szkołę główną spoglądają, dziwią się przesadzonej 
i rozmyślnej wedle nich zwłoce w otwarciu i w osta 
tecznćm zorganizowaniu zakładu, lub z wyżyn swej 
naukowej sławy i wielkości, z lekceważącym uśmie
chem mówią o umiejętnćm uzdolnieniu niektórych 
profesorów, na katedry warszawskie powołanych. Nas, 
jeśli mamy szczerze prawdę powiedzieć, zadziwia na
tomiast, że potrafiono na téj warszawskiéj tabula 
rasa pola nauk i umiejętności, którą trzydziestolet
nia przeciwko nim wojna była sprowadziła, śród ta
kich materyalnych i moralnych trudności jakie co 
krok organizatorowie spotykali i pod tak niekorzyst- 
nemi dla wszelkiej uniwersyteckiej organizacji auspi
cjami połitycznemi stworzyć z niczego w tak krótkim 
czasie porządnie funkcyonującą i przyzwoicie wyglą 
dającą wszechnicę polską. Co większa, zdaje nam 
się, że każdj' kto wie co to jest uniwersytet i co je
go organizacya w takiém miejscu jak Warszawa w r. 
1862, podzieli nasze zdziwienie. Co do katedr i pro
fesorów, być zaiste może, iż wielkie są jeszcze próż
nic, które z czasem dopiero zapełnić przyjdzie i że 
nie same Abeliardy, Ciołkowie, Knapscy, Le- 
lewele i Śniadeccy obecnie na katedrach zasia
dają. Czyż jednak dla tego, że trzydziestoletnia 
posucha wygubiła na polskiej ziemi plemię filolo
gów, matematyków, naturalistów, prawników i histo
ryków, stojących uzdolnieniem i sławą na wy
żynach naukowych, już nigdy niema być zrobiony po
czątek do wskrzeszenia nowych uczonych, chociażby 
dla tego, żeby znaleźli się kiedyś tacy, cob\ z lep- 
szém od dzisiejszych profesorów prawem na uniwer
syteckich katedrach się rozpierali? Toć i Kraków 
nie od razu zbudowany. Któż zresztą winien, źe nie 
więcej imion w Polsce rozgłośnych na polu wiedzy, 
nauki i literatury, świeci w pierwszym spisie profe
sorów warszawskiej wszechnicy? W części, prawda, 
bardzo odstręczające stosunki warszawskie, ale w czę
ści też sami owi nasi kochani koryfeusze. Jedni ocię
żali już i wolą na wygodnych spoczywać laurach niźli 
się narażać na trudy nowej profesurj’ uniwersyteckiej; 
drudzj' poczuli w chwili stanowczej, że sława ich 
większa od sił i od czekającego ich zadania, cofnęli 
sie więc raczćj; inni wreszcie, kierując się tylko gło
sem powszedniej oględności osobistój, wahali się wstę
pować na arcyśliskie i niepewne, przyznajemy, stano
wisko profesora uniwersytetu warszawskiego, uniwer
sytetu, który prócz tego w skutek politycznych dra
źliwości i z antypatyi powszechnéj dla jego pierwo
tnego twórcy, Wielopolskiego, był, i to przyznajemy, 
z góry już w opinii potocznej poniekąd zdyskredyto
wanym. Bądź co bądź jednak, taić nie będziemj', że 
nasze sympatye w obecnym razie nie są po stronie 
owych naukowj'ch wielkości i owych bardzo roztro
pnych uczonych, co wolą czekać, aż wszystko będzie 
już pięknie, gładko, trwale, wygodnie, zaszczytnie 
i korzystnie z uniwersytetem warszawskim, ale raczćj 
po stronie tych, co miłością nauki', poczuciem obo
wiązku obywatelskiego, pewną młodzieńczą gotowością 
poświęcenia i walki z trudnościami a chociażby też 
szlachetną ambicją szerszej karyery naukowej na pol
skim uniwersytecie, wiedzeni, nie wahali się stanąć 
do pierwszej, do najtrudniejszćj i najdrażliwszej próby 
i roboty.

Inne natomiast, słuszniejsze zdaniem naszem, obu 
dzać może nowy uniwersytet warszawski żale, obawy 
i skrupuły. I tak, wielką, krzyczącą jest plamą jego 
zasadniczego prawa, owa ciasnota polityczna, która 
pomimowoli ciasnotę naukową wywoływać będzie mu
síala, ciasnota wykluczająca z jedynej wszechujcy 
czysto polskiej, większą część polskiej ludności, nie 
powiemy już z pod austryackiego i pruskiego berła
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ale nawet z pod berła rosyjskiego! Dalćj, mocną 
mamy obawę, ażeby rozwój prawdziwy nauk i umie
jętności, który koniecznie wymaga swobody myśli i sło
wa, uszanowania godności człowieka i pewnego bez
pieczeństwa osoby, nie szwankował nad miarę a może 
nawet nie zastanowił się całkiem śród stosunków po
litycznych, gdzie zkąd inąd najgroźniejsza cenzura, 
prawdziwa św. inkwizycya myśli, słów i intencyi, ar
bitralność prokonsularna i rządy militarne, na porządku 
są dziennym.

Ale zostawmy żale, obawy i zarzuty na inny raz: 
dziś bowiem radzibyśmy przedewszystkióm radosnćm 
i życzliwóm powitać sercem jedyny, jak na teraz, 
uniwersytet czysto polski i dać wyraz nadziei, że, 
oprócz wrogów polskiego imienia i oprócz owych 
smutnych doktrynerów co koniecznie kraj własny i 
własny naród w kupę gruzów i śmieci chcą wprzód 
zamienić, żeby tern prędzój potem zmartwychwstał: 
że prócz tych wyjątków, wszystkie warstwy i odcienia 
społeczności narodowój: starzy i młodzi, bieli, różowi, 
czerwoni i żółci, umiarkowani i gorący, legaliści i re- 
wolucyoniści, żydzi i chrześcianie, będą pielęgnowali 
i popierali wedle przemożenia swego, ognisko przy
szłej oświaty i nauki w narodzie, strzegąc go jak 
oka w głowie, co oczywiście nie przeszkadza wcale 
usiłowaniom, ażeby sprowadzić naprawę jego niedo
statków i zniesienie śmiesznych i połowę uroku odej
mujących ograniczeń które go ścieśniają. Każde stron
nictwo, byle narodowe, byle szczere, musi życzyć po
wodzenia nowemu zakładowi, chociażby twórców jego 
przeklinało, bo żadne bez owoców jego się nie obej
dzie. Tym co nam zarzucą, że nie na drodze uni
wersytetów wątpliwej procedencyi, dojdzie Polska do 
zrzucenia ciężkiego wiekowego jarzma moskiewskiego 
i że trzeba to i owo raczej robić, odpowiemy: Et 
hoc faciendum, et illud non omittendum. 
Tym zaś co bez spisków i tajnych knowań nie widzą 
wyswobodzenia ojczyzny, zawołamy: Spiskujcież ile 
chcecie, kiedy taka wasza wola, ale na sumienie i na 
Boga zaklinamy, nie zakładajcież przynajmniój ogniska 
tych knowań śród uczącój się młodźieży, dla tego że 
z wrażliwą, pełną ognia, wyobraźni, serca i poświę
cenia młodzieżą, najłatwiej rzecz idzie; nieściuajcie 
na budulec giętkich jeszcze latorośli; nie narażajcie 
na zatratę narodowój szkółki ludzi, coby mogli kiedyś 
szerzyć i wzmagać naukę, oświatę i siłę intellekfcualną 
wśród lechickiego plemienia! Tym wreszcie, którzy 
z nienawiści do Wielopolskiego i do Moskali, z ich 
początkowania wyszłój wszechnicy dać zniszczeć ża
dnego nie mieliby skrupułu, owszem, upatrywaliby 
w niej przeszkodę do śmiałego pochodu na drodze 
jasnej polityki narodowej, powtórzymy raz jeszcze 
naszę parabolą: Nie zasypujcie i nie zatruwajcie je
dynej studni z wodą, dla tego że ją Tatarzy w kra
ju naszym dla własnej wygody wykopali, ocembro
wali i przyozdobili, bo to woda życia, bez którśj po- 
schniecie z pragnienia i popadacie zemdleni, kiedy 
wam na tatarski przyjdzie taniec.

NPan raczył udzielić baronowój Bianca Reck, z domu 
hrabiance Kospoth, na zamku Halbau, pozwolenie noszenia or
deru św. Teresy, nadanego jój przez królową bawarską.

Berlin, 1 grudnia. NPan przyjmował dziś JKW. księcia 
Adalberta, następnie przyjął raporta jenerała piechoty ks. Ra
dziwiłła i pułkownika Alvenslebena, dowódzcy 15 pułku pie
choty, tudzież raporta pułku gardes du corps, 1 pułku gwardyj- 
skiego pieszego, brygady artylery i gwardyi i przybocznego puł
ku grenadyerskiego nr. 8. Referowali królowi rzeczywisty taj
ny radzca gabinetowy Illaire i rzeczywisty tajny wyższy radzca 
rejencyjny Costenoble. O godz. 1 z południa przyjmował król 
deputacyą lojalną z powiatu kwidzyńskiego, na którój czele stał 
dyrektor ziemstwa Rabę.

— Królowa Elżbieta wdowa zaziębiła się powracając 
z Drezna do Berlina i jest od kilku dni cierpiącą.

— Ministeryalny organ, Stern Z tg., usprawiedliwia zwo
łanie sejmów prowincyonalnych przeciwko zarzutowi opozycji, 
jakoby zwołanie to było w zwiąsku z przesileniem konstytucyj- 
nćm w Prusach. Półurzędowy dziennik odwołuje się do pra
wa z dnia 24 maja 1853, wedle którego stany zwołane być po
winny i że zwołanie ich uchwalono, kiedy jeszcze o obecnóm 
przesileniu mowy nie było.

— Nadeszła tu wiadomość, że pruski poseł u dworu pa
pieskiego, baron Canitz, mocno zapadł na zdrowiu, jak utrzy
mują pojawiły się u niego symptomata choroby umysłowćj.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 28 listopada. Dz. Powsz. ogłasza postano

wienie rady administracyjnój z d. 18 listopada r. b. obejmu
jące organizacyą i szczegółowe urządzenie szkoły wyźszój żeń- 
skiój rządowój w Warszawie, oraz donosi, że w. ks. namiestnik 
wyznaczył z funduszu do swój dyspozycji zachowanego, sumę 
odpowiednią na utrzymanie ośmiu wychowanie w rzeczonym 
instytucie.

— Tenże dziennik w taki sposób zdaje sprawę z posłu
chania profesorów szkoły głównój u margrabiego Wielo
polskiego :

W dniu wczorajszym o godz. lój z południa skład szkoły 
głównój mając rektora jój i dziekanów czterech wydziałów na 
czele, przyjmowany był przez JW. naczelnika rządu cywilnego 
w pałacu Briihlowskim. Rektor w przemowie swój, z okoli
czności rospoczęcia kursów w szkole głównój, wynurzył JW. 
margrabiemu w imieniu całego jój składu uszanowanie i wdzięcz
ność za udział, jaki miał margrabia w utworzeniu tój instytu
cyi, tak ważne dla kraju następstwa rokującój. JW. naczelnik 
rządu cywilnego przemówił do obecnych w następujących wy
razach :

„Panowie! Zaledwie upływa dwadzieścia miesięcy od 
chwili w którój najjaśniejszy cesarz a król nasz z przywróce
niem komisyi wyznań i oświecenia i przy zapowiedzeniu refor
my zakładów naukowych, szkołę główną nam zwiastował, a już 
ustanowioną jój zwierzchność w osobach waszych, z prawdziwą 
dla mnie pociechą powitać mogę. Skutek tak szybki i pożą
dany, wyniknął z niezłomnój, niczóm nie zrażającój się woli 
naszego monarchy, ziszczenia instytucyi i reform krajowi zapo
wiedzianych. Zakład kierownictwu waszemu powierzony, ma 
być dla młodzieży polskiój przybytkiem nauki i prawdy, za któ- 
remi idzie zawsze karność serc i umysłów. Odpowie on temu 
przeznaczeniu przez wykłady po fakultetach mężów uczonych 
i zasłużonych, odpowie mu przez moc nad wszystkiemi wydzia
łami górującą ducha porządku w zakładzie, sumienność waszę 
w pojmowaniu, niezachwianą powagę w spełnianiu waszego za
dania. Ma ono z toku rzeczy naszych, właściwą sobie i od
rębną cechę: w rękach waszych, panowie, wydobrzeć ma u źró
dła swojego jakióm są wzrastające pokolenia, społeczność nasza 
od dawna schorzała. Będziecie ze w*szech względów zwierz
chnikami i ojcami garnącój się w około was młodzieży. Bez 
gnębienia zdrowego jój życia, bez poniewierki nad teini, któ
rych szkolna zacność jest zarodem przyszłój ich godności oby- 
watelskiój, czuwać będziecie, aby nierozbudzano w nich ze
wsząd już dzisiaj rozłechtywanój zarozumiałości, za którą idzie 
chęć przewodzenia, aby nie narowiono ich niewczesnem pobła
żaniem, nieuwodzono pochlebstwem. Czujecie to wraz ze mną, 
że z utratą waszój powagi i należnego wam od młodzieży po
szanowania, zmarniałyby w rękach waszych te pokolenia, zwi
chnęłyby się losy zakładu, które rząd i kraj z ufnością dziś 
wam powierza. Kursa przygotowawcze do szkoły głównój tak 
w zwierzchnikach jako i uczniach swoich odpowiedziały po
wziętym przez władzę oczekiwaniom; tuszyć sobie można, że 
szkoła główna ze wszech miar także im odpowie. Wyi ażając 
tę nadzieję, dziękuję wam zarazem za życzliwe dla mnie uczu
cia przez czcigodnego waszego rektora mi oznajmione.“

Od granicy Królestwa Polskiego, 1 grudnia, telegrafują do 
Schl. Ztg.: Według pewnych dosłuchów mają z początkiem 
roku 1863 dyrektorowie wydziałów otrzymać tytuł ministrów, 
a Wielopolski tytuł prezesa ministerstwa. Komora celna Kró
lestwa ma, niezależnie od Petersburga, do ministerstwa skarbu 
być wcieloną. Pomiędzy Królestwem a Rosyą ma się przygo
tować związek celny. Nadto ofiarowano wspólnikowi bankiera 
Frankel, Aleksandrowi Laskiemu, urząd prezesa banku.

GALICYA.
Lwów, 27 listopada. Dzisiejsza Gaz. Narodowa zamie

szcza u wstępu następujące ogłoszenie urzędowe kryminalnego 
sądu lwowskiego:

„Ces. kr. sąd krajowy lwowski w sprawach karnych, z po
wodu zażalenia wniesionego przez JW. Aleksandra hr. Wielo
polskiego margr. Myszkowskiego, naczelnika rządu cywilnego 
w Królestwie Polskióm, przeciw redakcyi czasopisma Gazeta 
Narodowa, o obrożę honoru, tudzież o wykroczenie uspra
wiedliwienia i wychwalania zamachów skrytobójczych, okre
ślone w § 305 kod. kara., przez ogłoszenie korespondencji 
umieszczonój w nr. 69 z dnia 13 listopada 1862 na stronnicy 
drugiój pod napisem: „„Korespondencya z Warszawy,““ posta
nowił uchwałą z d. 22 listopada 1862 wytoczyć śledztwo karne 
ze względu na istniejące w owój korespondencyi poszlaki pra
wne wykrcczenia przeciw §§ 488, 489, 493 i 305 kod. kara. 
Lwów dnia 22 listopada 1862. (podp.) Pohlberg.“

— Książę Jerzy Lubomierski złożył swój mandat poselski 
na sejm krajowy, w skutek czego rospisane zostały wybory 
w Żółkwi z grona większych właścicieli ziemskich. Jestto więc 
już trzecie złożenie mandatu. Wybory w miejsce p. Hehla, 
posła krakowskiego i hr. Fredry, posła Samborskiego, którzy 
już nieco dawniój mandaty swe złożyli, odbyć się mają w dniu 
8 grudnia.

— Dnia 23go b. m. zapaliła! się we Lwowie nafta w skła
dzie na przedmieściu Łyczakowskióm. Miało jój tam być 150 
cetnarów. Straż ogniowa przybyła na miejsce zapakowała 
wszystkie otwory, bo to jedyny może być sposób zduszenia 
ognia. Za kilka dni dopiero miano odetkać otwory.

FRANCYA.
Paryż, 27 listopada. Pojawił się wczoraj zapowiedziany 

artykuł Constitutionnela, który uważają tutaj za 
wierny wyraz przekonania rządowego co do sprawy greckiój. 
Powiada on na początku, że przed kilku dniami jeszcze wezwał 
rząd angielski obadwa drugie mocarstwa opiekuńcze, aby uro- 
czystóm oświadczeniem w Atenach ponowiły zobowiązania wza
jemne, podjęte traktatami z roku 1832. Francya, mówi dalój, 
nie miała żadnego powodu do odrzucenia owego wniosku, zwła
szcza, że jest w tój sprawie całkiem bezstronną i nie ma ani 
stałego przedsięwzięcia, ani tóż kandydata własnego. Dla tego 
tóż wyniesienie księcia Alfreda na tron grecki nie może być 
dla rządu francuskiego w’ niczóm zawadą. Grecya ma całkiem 
wolny wybór, a stosunki między Londynem i Paryżem są tak 
serdeczne, że kandydatura księcia Alfreda nie sprawi w Paryżu 
żadnego niesmaku. Wszakże dodać należy, iż mocarstwo, 
które przedsiębierze sobie nadać Grekom nową dynastyą, wy
stawia się na niemiłą alternatę: albo będzie musiało wstrzy
mać zapędy wybranego króla i zamknąć go w ciasnych jego 
granicach, przez co od razu wszelką jego popularność zabije; ,

albo tóż popierać będzie jego żądzę powiększenia swój potęgi łP, 
a wtedy samo rozdmucha płomień owój sprawy wschodni«' J 
która jest takim postrachem dla polityki obccnój. O pi nio nu 
nationale powiada, że Francya i Rosya same przyczyniły 
się do utorowania drogi księciu Alfredowi, osłabiając zastrze-c
żenią traktatów z roku 1832, zgadzając się bowiem między so-i’ z 
bą na kandydaturę księcia leuchtenbergskiego, broniły twier-,1fi r7/I VI 1 A»VA Aa __ • 1 •_ • - A.  ... • • 1 - I ’ kdzeniem, że, ponieważ książę ten nie może korony rosyjski« ju 
odziedziczyć, przeto powinien być uważanym za należącego du 
familii cesarskiój. Prócz tego utrzymywały jeszcze obadwin 
mocarstwa, że wykluczenie, na zasadzie traktatów z roku 183; {,• 
wyręczone, stósowało się tylko do położenia wywołanego prze2 , 
wypadki roku 1832 i nie może się ściągać do późniejszych wy. j
darzeń, których wówczas nie było można przewidzieć. Podo. stabne artykuły, jak powyżój przytoczony Constitutonnel
zawierające chłodne i obojętne przystanie na kandydatur)pe' 
księcia Alfreda rozesłano z rządowego polecenia do innycł Z"‘ 
pism tak w Paryżu, jako i na prowincyi, które rządowym wplyipel 
wom ulegają. Tymczasem zwracamy uwagę na to, że tak Pa ?211 
tie, jak i la France nie przestają walczyć z zapałem przcHr 
ciw kandydaturze angielskiój. Giełda okazuje się całkiem spoi.8" 
kojną co do sprawy greckiój i objawia przekonanie, że nie be •1
z-łryłz-» r> Łnzv/, A., -i«—______________ i____ C _ 21 __ i , QlCJ

dydaturę. Słychać nawet, że celem uniknienia wszelkich pa 
dejrzeń wysyła rząd rosyjski księcia leuchtenberskiego z jeg •’ 
matką na kilka miesięcy do Warszawy. Ale niedosyć na tćii 
żeby książę Alfred nie napotkał na urzędowe trudności zl J6:,. 
strony innych mocarstw, ważniejszóm, jeśli w istocie chce osie!‘ 
na tronie greckim, byłoby dla niego żeby miał opinią ludu au 
gielskiego po sobie, ale ta w znacznój części okazuje się przi- 
ciwną jego wyniesieniu. Daily News, Times ikilkainnyc 
dzienników z wielką zaciętością walczą przeciw temu zamian 
wi, chociaż z drugiój strony Morning Post nie przesta 
udzielać mu opieki swojój, a nawet w ostatnim artykule swoi 
zdaje się obiecywać Grekom wyspy Jońskie, gdyby księcia 1 
freda obrali. Słychać było dzisiaj, że rząd francuski zamyś 
wysłać byłego prefekta policyi Pietri z tajnemi poleceniami 
Grecyi; wiadomość ta jednak potrzebuje potwierdzenia.
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WSZÍParjż, 28 listopada. Artykuł Constitutionnelat; 
czący się kandydatury księcia Alfreda bardzo mile przyjęty! r
został przez dzienniki ministeryalne angielskie. Morninl skiePost upatruje w nim wyraz przekonania rządu francuskit» 
i cieszy się z pomyślnój zmiany, która zaszła w gabinecie ta gzj • 
leryjskim, odpowiadając zarazem na grzeczność grzeczności 
oświadcza bowiem, że w razie, gdyby na księcia Alfreda istotd że p 
padł wybór ludu greckiego, natenczas rząd angielski nie tyli now 
własne dobro Grecyi miałby na celu, lecz poradzićby się nie) „anj 
mieszkał wielkich mocarstw. Wszakże nie zbywa na takii tb‘.ol 
w Anglii i we Francyi, którzy sądzą, że ów zwrot polityki fra: nje , 
cuskiój jest li tylko podstępem dyplomatycznym i że milczą 
dyplomata cesarski niezawodnie w tój walce o tron grecki ii u.p 
merstona pobije. Jakoż w istocie z owemi dziennikarskiej 
serdecznościami nie koniecznie się zgadzają coraz znaczniej^ ZQ 
obustronne przygotowania morskie. Anglia ma już w mom: j • 
greckich 12 wielkich wojennych okrętów, a rząd francuski w rJ 
dał naglące rozkazy do Tulonu, żeby eskadrę francuską di 
brzegami Grecyi niebawem w równym stosunku pomnożon 
W Grecyi tymczasem z nadzwyczajną zabiegłością popiej z , 
kandydaturę angielską; chociaż spokojność jest zupełna w’ kraj z juj 
odbywają się ciągle tu i owdzie wielkie demonstracye na i -¡erv 
rzyść księcia Alfreda, świeżo naprzykład na wyspach S) je„0 
i Hydra rozrzucano tysiące fotografii młodego księcia z nap 
sem: „książę Alfred kandydat stronnictwa liberalnego liellc ja(<
skiego, a z Pireu puściła się deputacya z kilku znakomity p '
osób złożona, aby się dostać na okręt „St. Georges“ i wręcz] „0(j- , 
księciu Alfredowi adres kilku tysiącami podpisów’ opatrzoi. ¡j ' 
Zaręczają jednak, że książę odebrał rozkazy z Londynu, al stopr 
wyspę Korfu ominął i nie wystawiał się na zbyt obowiązuj« We(. 
demonstracye. Nadmienić także musimy, że w niektórych a . J 
łonach politycznych paryskich wynaleziono nowego kandydc jj¡e t 
do tronu greckiego w osobie niemieckiego książątka Sigm
™gen. samo

Podług doniesień telegraficznych z Turynu minis p
Ratazzi mówił na środowóm posiedzeniu izby deputowani Cz’ne. 
przez 4 godziny, broniąc wyłącznie swój polityki wewnętrzni ! 
starał się przedewszystkióm usprawiedliwić postępowanie s« sjoj 
je w sprawie garibaldistowskiego powstania. Ważności i1-' 
nośności jego mowy z krótkiego telegramu jeszcze wyrozu®1 pr ’ 
nie można. Nazajutrz miał minister Durando mówić o p* C]lo¿c 
tyce zewnętrznój. W Paryżu sądzą, że rząd uzyska 0» nos 
mniejszość i że się potrafi utrzymać, ponieważ Farini, M¡8 w 
hetti i inni przywódzcy większości okazują chęć połączenia ■ 
z nim, dowiedziawszy się zwłaszcza, że król zezwolił na t] 
wiązanie izb, w razie gdyby ministerstwo Ratazzego byki e(ivu., 
grożone. j y

— Niewiadomo z jakiego źródła obiegały dzisiaj pogłd • 
niepomyślne z Meksyku. Utrzymywano, że jenerał F«”1 ztna^ 
który puścił się z Vera Cruz do Orizaby tylko z jednym U wiedłi 
lionem strzelców, napotkał na takie trudności w drodze i 
tak liczne zastępy gierylasów, że nie tylko dojść nie mógł 
celu, ale cofnąć się musiał jeszcze do Vera Cruz uapowrót 

— W kołach dworskich zaczynają znów mówić o wyd^ 
księżniczki Anny Muratównój za księcia leuchtenberski' 
księżnój Maryi Leuchtenberskiój za króla W. Emanuela.

— Dr. Nólaton nie przyjął złotój tabakiery, ofiaro«8 
mu przez redakeye dzienników liberalnych, niechcąc ahí 
podejrzywano o polityczne zamiary w tóm, co uczynił dla ■ 
ribaldego.

— Poseł francuski przy dworze rzymskim, książę La «1 
d’Auvergne zaproszony został do Compiègne. <

— Dziennik L e Monde zamieszcza w swoich nunkr’
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z d. 23 i 24 listopada, obszerne artykuły wstępne pod napifi' ÎÎ' z- 1
.pi dłużni]L’enseignement, supérieur en Pologne (wyższa^ 

kacya publiczna w Polsce), w których biorąc asumpt ze-
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ęgi,żego przywrócenia uniwersytetu warszawskiego, rozwodzi się 
ićj,nad więcćj jak smutnym stanem dotychczasowéj instrukcyi pu- 
o u blicznéj w Polsce pod berłem rosyjskiém i nad początkami obe- 
liłj Cnych reform w tćj mierze. „Czas pokaże“ , powiada w końcu, 
'ze-„czy wychowanie publiezne szczęśliwsze będzie od innych ga- 
so-fgzi zarządu, lub czy też i w tym punkcie będzie tak jak we 
ier-ffSZystkich innych, gdzie rząd rosyjski przyjął za prawidło: 
ńśjjużo obiecywać a mało dotrzymywać.“

do Z Paryż, 27 listopada. Z końcem każdego roku, redakcya 
*Wevue des deux mondes zwykła wydawać swój annuaire.

Każde państwo i narodowość znajdą w téj kolekcyi własną hi- 
storyą za rok ubiegły. Publikacya ta nie jest zbyt rozpowsze

chnioną i dostatecznie znaną, gdyż Revue udziela ją tylko 
, stałym swym abonentom i to bezpłatnie. Niema wszelako za- 
lai pewne na całym świecie legacyi, w któréjby Rocznik ów się nie 
uri znajdował, bo stanowi on ważne i jedyne w swym rodzaju re- 
yjjpertoryum co do bieżącćj historyi, mianowicie z dyplomaty
cznego stanowiska. Znajdują się niekiedy w tym zbiorze se
kretne dyplomatyczne dokumenta; i tak np. wtórnie za rok 

rzf‘ 1852 jest nota ówczesnego rządu francuskiego do drezdeńskiego 
’^kongresu przeciw wcieleniu W. Ks. Poznańskiego do Rzeszy
y niemieckiéj.

g*1! Annuaire wychodzić zaczął od 1850 r., dotąd o nas nie było
■wnim wzmianki, kraj cierpiał i milczał, a roczniki Revue des 

H deu x m o n d e s, odgadywać milczących nie zwy kły. Tom osta- 
Pltni, za rok przeszły, który świeżo prasę opuścił, zawiera po raz 

pierwszy osobny rozdział nam poświęcony pod napisem „affai- 
. res de Pologne“. Przeszłoroczne wypadki krajowe opowie- 

2 dziane tam są z tćm uznaniem, uczuciem sprawiedliwości i zna
jomością faktów, jakieini zwykle odznacza się wszystko co z pod
al pióra p. Mazade w sprawach Polski dotyczących wychodzi.

Wzmiankowałem w przeszłym liście, że publikacya rosyj-
ska 1 a Cloche zakazaną tu została, tak bowiem donosiły dzien- 

’ niki, tymczasem wczoraj doszedł nas ostatni numer z 25. b. m.
Kończy się w tym numerze szereg listów wychodzących pod ty- 

0111 tułem „La Russie et la Pologne“, a będących odpowiedzią na 
artykuły w Przeglądzie rzeczy polskich publikowane.
List ten rozszerza się nad przyszłóm rewolucyjném powołaniem
Rosyi. Autor zapewnia, że Rosya ma dość sił młodzieńczych, 
aby cały zgrzybiały Zachód odrodzić, sztandar socyalizmu pier
wsza w Europie zatknąć, i taką pismo swe kończy apostrofą do 
Polaków wystósowaną :

„Rozważcie jakie skutki wynikną, gdy szósta część ziem
skiego globu, stanowiąca Rosyą, zrzuci jarzmo obce i ze swemi 

ie" instynktami socyalnemi, wolna od wszelkiego dziedzictwa z prze
szłości wezwie proletaryat Zachodu do wspólnego dzieła. Kto 
może przewidzieć wstrząśnieuia jakie stąd wypadną? To pewna, 
że będą one straszliwe. Otóż pragniemy przed tą walką sta
nowczą, aby wszyscy Słowianie podali sobie ręce, nie dla poma
gania Rosyi, Rosya fara da se, nie dla utworzenia z nią po
twornego jakiegoś państwa, ale dla tego, aby nikt ze Słowian
nie został po stronie przeszłości skazanéj na zgubę.

„Być może, że Polska należy bardziéj do zachodniego świata, 
być może woli ona po rycersku dzielić jego losy, przelewać dla 

e niego krew jak jéj bohatér Poniatowski, może jak on posłuży 
znowu za przedmiot do piosnek jakiemuś nowemu Bérangerowi 
i ujrzy w końcu jak Zachód, któremu się poświęciła, cofnie jéj 
rękę z pomocą. Jeżeli tak, to niechże się dzieje święta jéj
wola ! “

Nie po raz to pierwszy rewolucjoniści rosyjscy zwiastują 
zgrzybiałemu wedle nich Zachodowi jutrzenkę wolności mającą 
z łuny pożarów i Pugaczewskich rzezi zaświtać: nie po raz 
pierwszy pożyczywszy zużytych frazesów i formuł właśnie od 
tego zgrzybiałego Zachodu, chcą w nas Polakach tę sarnę nie
nawiść rozbudzić i do téj mongołskićj na Zachód napaści powo
łać. A gdy widzą, że nie jesteśmy skorzy wierzyć w powołanie 
Rosyi do odmładzania Zachodu, że także nie jesteśmy gotowi 
godzić się na środki do tego mniemanego odrodzenia prowa
dzące, wtedy rosyjscy apostołowie radzi nam przypisują ary-

■ stokratyczne, staroszlacheckie przesądy, wsteczne zasady, a na- 
‘ wet posądzają o jezuityzm. Polskie głosy z różnych stron i ró-

żnych odcieni politycznych odzywały się już w tym przedmiocie.
' Nie od rzeczy będzie zacytować teraz słowa jednego ze znako-

■ mitszych francuskich pisarzy o owéj młodzieńczćj sile, jaką tak

¡
samo carska jak i rewolucyjna Rosya pragnie Europę odradzać. 
P.Edgar Quinet, którego redaktorzy Kołokoła,anio wste
czne zasady, ani o wygórowany katolicyzm pewnie nie posądzą, 
i tak się w téj mierze odzywa w swojéj Philosophie de l’hi- 

■ stoi r e de France:
„Ci z Rosyan, którzy w jakimś ideale mongolskim widzą 

j przyszły wiek złoty, zapominają, że bywają plemiona, które 
choć ostatnie pojawiły się na dziejowém polu, to nie mniéj przeto 

e noszą już piętno zgrzybiałości na czole. Ludy starzeją się szybko 
' * niewoli, a mianowicie takie ludy, co nigdy wolnemi nie były. 

Każdy dzień ich żywota liczy się za wiek cały. Sądzicie, że są 
ndodzieńczemi dla tego że nie dokonały niczego w historyi, jak 
gdyby niewola od niepamiętnych czasów datująca nie była cię
żką i wycieńczającą pracą. Z daleka tylko mogą się one wy
dać jako młodociane zwiastuny przyszłości, lecz widać tam 
zmarszczki przedwczesne, jakie atmosfera niewoli i niespra
wiedliwości jeszcze w kolebce na ich czole wyryła. Przypatrzcie 
s‘t z bliska tym pozornie młodzieńczym rasom, a ujrzycie star
ców wycieńczonych i zużytych zanim jeszcze żyć poczęli. Po- 
cti wcie ich w najkorzystniejszych warunkach, rozszerzcie dla 
jdch momenta dziejowe, dajcie im despotów najmędrszych 
! najpopularniejszych, złączcie Tyberyuszów, Ludwików XI 
! wszystkich carów razem, niech wedle upodobania zagniotą 
1 uhiją wyższe klasy, a niech ugłaszczą i wywyższą niewolnicze,

niech zniwelują wszystko w proch, to jednak cud się nie stanie 
i zaprawdę z tego prochu świat wolny nie zaświta.“

WŁOCHY.
Turyn, 27 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po

selskićj miał prezes ministerstwa Ratazzi czterogodzinną mo
wę o polityce wewnętrznej; jutro przemówi jenerał Durando 
o polityce zagranicznćj. Ratazzi rospoczął swą mowę obszer
nym wywodem położenia Włoch w chwili, kiedy objął stćr 
rządu. Przy niezliczonśj liczbie trudności, na które owo mini- 
steryum napotkało, uważało też za główne swoje zadanie poje
dnawczo działać i wszelkie siły narodu połączyć ku wielkim ce
lom narodowym. Dążenie pojednawcze nie należało jednakże 
bynajmnićj uważać za jedno ze zrzeczeniem się przez rząd wła
dzy, i kiedy jenerał Garibaldi nad tę władzę wynieść się chciał, 
uważało ministeryum za swą powinność przyjęcie z nim walki. 
Wszyscy członkowie gabinetu byli w tćm zgodni, że Garibal- 
demu przeszkodzić należy w uderzeniu na Rzym przeciwko woli 
Francyi. Prezes ministerstwa objaśniał następnie wszelkie 
rosporządzenia ministeryalne, ażeby dowieść, iż gabinetu celem 
zawsze było strzeżenia chorągwi porządku i powagi aządu. Ra
tazzi twierdził, że mniemanie deputowanego Ricotery, jakoby 
się on miał starać o poparcie lewicy, jest mylnćm, przyznał na
tomiast, że wypadki sycylijskie z roku 1860 rozpowszechniały 
mniemanie, iż i w ostatnićm przedsięwzięciu Garibaldego rząd 
potajemnie wspólnie nim działa. W końcu swój mowy zakli
nał Ratazzi izbę, ażeby strzegła zasad konstytucyjnych z insty- 
tucyi krajowych.

Deputowany Ricotera mówił na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj o spotkaniu się swćm z Ratazzim, zanim tenże 
do obecnie zajmowanego urzędu w gabinecie przyszedł, i odwo
łał się na ubietnice poczynione wówczas przez Ratazzego lewi
cy ; Ratazzi zaprzeczał temu. Mordini zaprzeczał, ażeby uwię
zienie jego i jego kolegów nastąpiło w skutek tego, że na gorą
cym uczynku ich schwytano, przeciwnie udali się oni na Sy, ylią 
w celu pojebnawczym, ażeby przeszkodzić woju e domowćj. Po 
przyaresztowaniu ich w Neapolu, przywieziono ich do Turynu.

— Nie potwierdza się wiadomość o zaproszeniu księcia 
Napoleona i księżny Klotyldy do Compiegne.

Turyn, 28 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
deputowanych powiedział Petrucelli, że utrzymuje, iż gdyby 
rząd przedsięwzięciu Garibaldego nie był przeszkodził pod As- 
promonte, 25,000 Francuzów byłoby wylądowało na wybrze
żach neapolitańskich. Energiczny ton noty Duraudego 
pochwalał tenże. Mówca oświadczył, iż będzie za minister
stwem głosował. Obrad jeszcze nie ukończono.

Turyn, 29 listopada. Na dzisiejszćm posiedzieniu izby de
putowanych odpierał Durando zarzut, jakoby przymierze 
z Francyą miał uczynić jedyną podstawą swćj polityki zagra
nicznćj. Rząd zgadza się we wielu kwestyach z Anglią. Mo
carstwo to życzy, ażeby Rzymianom pozostawiono wolność wy
rażenia ich woli, aleniechce brać bezpośredniego udziału w kwe- 
styi, która ma stronę religijną. Lubo kwestya rzymska nie po
stąpiła dalćj, to tćż się i nie cofnęła. Nie można się spodzie
wać żadnych rezultatów z rokowań z Rzymem; wszelkie usiło
wania dążyć powinny do tego, ażeby Francyą nakłonić do opu
szczenia Rzymu. Rząd jest gotów pojednać się ze Stolicą apo
stolską, lecz jedyną przeszkodą tego pojednania jest francuska 
okupacya. Nota Drouin de Lhuys pozwala się spodziewać po
myślnego przyjęcia tutejszych propozycyi. Zanim gabinet dal
sze układy rospocznie, oczekuje postanowienia parlamentu.

— W Pizie wychodzące czasopismo Galantuomo o- 
głasza o wydobyciu kuli z rany Garibaldego co następuje: 
„Dnia 20 listopada zrewidował ranę dr. Zanetti w obecności 
trzech lekarzy Garibaldego, Riparego, Albanese i Basilego. 
Zwyczajna sonda weszła pomiędzy dwa odłamki kości i oparła 
się w głębokości na 6 '/2centimetra na twardćm ciele, które za 
kulę uważano. Użycie sondy termo-elektrycznćj nie powiodło 
się, gdyż galwanometer nie wskazywał żadnej różnicy. Nastę
pnie włożono w ranę sondę dra Nćlatona, która opatrzoną jest 
w surowe ostrze porcelanowe. Sonda ta oparła się również 
na twardćm ciele, a kiedy ją wyciągnięto, spostrzeżono na jćj 
ostrzu porcelanowćm cząstki ołowiu. Powzięto stąd przeko
nanie, że kula znajduje się przy kości goleniowej, i postanowio
no spróbować nazajutrz jćj wyciągnienie. Wyciągnienie to 
odbyło się pomyślnie a jenerał nie czuł przytćm wielkich bo
leści“.

— Wedle Pop. d’ Italia grasują w obudwóch Apuhach, 
jako tćż w prowincyach Avellino, Benevento, Campobasso, 
Salerno, Abruzzo citeriore i części Aąuili bandyci konni i piesi. 
Nie ochraniają oni i okolicy Neapolu. I tak w tych dniach wzię
to jako jeńca syndyka z Noli, Strianego, i puszczono go do
piero, kiedy złożono za niego 3000 dukatów.

— Dnia 22 b. m zatrzymało i zrabowało 18 uzbrojonych 
rabusiów wóz pocztowy z Chiasso pod wsią Balerna na territo- 
ryum szwajcarskićm. W wozie .tym znajdowali się hrabia i 
hrabini Melzi, jako tćż nobile Barbo z Medyolanu. Zdaje się, 
że owi rabusie byli to rekruci zbiegli przed branką z prowincyi 
Como do Szwajcaryi.

Turyn, 30 listopada. Italia zapewnia, że ministrowie 
podali się do dymisyi i dodaje, że jutro udzielenie wiadomości 
pój parlamentowi oświeci publiezną opinią o tym wypadku.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 grudnia. Posiedzenie plenarne zagaja marszałek o go

dzinie 11 z rana. Po odczytaniu wywodów słownych przez sekretarzy 
sejmowych w obu krajowych językach, odczytuje deputowany Treskow 
wniosek, aby z powodu dwudziestopięcioletniego jubileuszu służbowego 
dr. Beschornera i rendanta Bukowieckiego wOwióskach, wysokie stany

i stósowny adres jubilantom przesłać zechciały. Zgromadzenie przychy- 
I lito się jednogłośnie do wniosku p. Treskowa, prosząc go o zredago- 
I wauie i przedłożenie do podpisu rzeczonego adresu.

Hr. Plater odczytuje pismo do Najjaśniejszego Pana, odnoszące 
się do przedłożonych propozycyi rządowych co do przekształcenia or- 
dynacyi powiatowej, na które się izba, po umieszczeniu w uiem po
prawki p. Scholtza i dołączeniu motywów deputowanych dla gmin 
wiejskich, zgadza.

Odczytanie pisma do naczelnego prezesa, tyczące się pokwitowania 
kasy Towarzystwa zabespieczenia od pożaru aż do r. 1861, przez pp. 
Żółtowskiego i Drewitza zakończyło ten rodzaj czynności na dzisiej- 
szem posiedzeniu.

Przed odczytaniem referatu tyczącego się n.emoryału rządowego, 
o utworzenie nowego Stowarzyszenia zabespieczenia od pożaru, przez 
pp. Brunnera i Żółtowskiego, zabrał głos p. Żółtowski jako przewo
dniczący wydziałowi, wyjaśniając w krótkich słowach stanowisko, z ja
kiego się wydział na propozycye rządowe zapatrywał.

Dwunasty sejm prowincyonalny był zaniósł prośbę do N. Pana 
o zniesienie istniejącego u nas Stowarzyszenia prowincyonalnego za
bespieczenia od ognia z pozostawionym przecież przymusem, aby każ- 
den posiedziciel w jakiemkolwiek bądź Towarzystwie swą nierucho- 

| mość od pożaru zabespieczył. W miejsce odpowiedzi przedłożył król.
. rząd trzynastemu sejmowi prowincyonalnemu projekt do przerobionego 
, regulaminu dla Towarzystwa ogniowego prowincyi poznańskiej; tak 
■ brzmi napis 97 paragrafów obejmującego memoryału, wedle którego 
j istniejące dotąd Stowarzyszenie prowincyonalne zupełnej podledz ma 
j reformie, nie ograniczając niczyjej woli zabespieczania się w innem 
; Towarzystwie; rząd zaś kontroli, aby każden był asekurowany, nietylko

że się zrzeka, ale jej na siebie przyjąć nie chce.
Przystąpiono wreszcie do dyskusyi nad pojcdyńczemi paragrafami, 

projektu do utworzyć się mającego Towarzystwa prowincyonalnego za
bespieczenia od pożaru. Pierwszych paragrafów 12 przyjęto bez od
miany, nad trzynastym dość długa toczyła się dyskusya.' Doświadcze
nie, że przez opieszałość niższych mianowicie urzędników’, którzy za
powiedziane (zameldowane) zabespieczenia miesiące całe w swych biu
rach trzymali, interesenci częstokroć niepoślednim ulegli stratom, było 
powodem wydziałowi żądania dla dyrekcyi powiatowych rozleglejszej 
kompetencji w obec dyrekcyi centralnej, oraz skrócenia czasu co do 
procedury komisarzy okręgowych w tej mierze. Deputowany Rueden- 
burg odnośnie do § 14, który jest niejako kontynuacją § 13, chce 
mieć ten czas na dni cztery, p. Sulimirski na dni ośm oznaczony, de
putowany Koenig życzy, aby z prezentatów w dyrekcyi powiatowej, 
zabespieczanie walor otrzymało, do czego się i p. Chłapowski przy
chyla. Poprawki co dopiero wzmiankowane upadają; decyzyą wydziału 
plenum przyjmuje z poprawką deputowanego Albertego, który wnosi, 
aby wyraz: „magistrat“, gdzie się tylko w projekcie znajduje, wyra
zem: „burmistrz lub zarząd policyi“ zastąpiono.

Do § 17, który na przypadek dobrowolnego zniżenia sumy aseku
racyjnej, interesentowi, „gdyby przed terminem przystąpienia miał cał
kiem lub też częściowo pogorzeć“, tylko owę zniżoną sumę przyznaje, 
przyjmuje plenum poprawkę p. Albertego, aby w takim razie poszkodo
wanemu kwotę pierwiastkową, ku zniżeniu wniesioną, wypłacono.

Wydział wnosi, ab.y w § 18 ustęp 3: „Przez zniszczeniu lub 
uszkodzeniu ogniem nie ulegające części budynku rozumieją się fun
dament- z kamieni i mury sklepowe,“ zupełnie skreślono.

Deputowany Sulimirski wnosi, aby zabespieczenie w tym względzie 
pozostawić do woli interesentów, ponieważ mogą zajść przypadki, gdzie 
tak fundamenta, przenoszące czasami wartość całego budynku, jako też 
sklepienia piwnic pożarem uszkodzone być mogą. Zgromadzenie widząc 
my 1 przez p. Sulimirskiego poruszoną, w wniosku wydziału zawartą, 
przyjmuje wniosek wydziału.

O godzinie 3 z południa odracza marszałek posiedzenie do ’/,6 
wieczorem.

Poinaó, 2 grudnia. Znamienity nasz skrzypek, pan N. Biernacki, 
i postanowił jeszcze raz' dać sposobność naszej publiczności usłyszenia 

gry jego mistrzowskiej. Daje on koncert w niedzielę dnia 7 grudnia 
na wielkiej sali Bazarowej, przeznaczając dochód dla tutejszego Sto
warzyszenia czeladzi katolickiej.

Nazajutrz, to jest w poniedziałek dnia 8 b. m. przedstawi na tejże 
sali p. Kornel Szczepański, były tancerz teatrów warszawskich, drugi 
popis tańców narodowych, przy wspóiudziale panny Maryi i córeczki 
swej pięcioletniej. Taniec ostatniej w porównaniu z jśj wiekiem jest 
w istocie podziwienia godnym. Pierwszy popis tańców narodowych 
przyjęła publiczność z wielkiem zadowoleniem.

— Przez cały zeszły piątek i sobotę aż do niedzieli 4 godziny 
z rana toczyła się przed sądem przysięgłych w Poznaniu sprawa prze
ciwko 11 osobom oskarżonym o opór przeciwko władzy i zgiełk. 
Oskarżenie samo opierało się na wypadku, który się przy tańcu w po
bliżu miasta Pniew wydarzył. Kiedy w lokalu publicznym wbrew 
zakazowi policyjnemu aż do %1 tańczono, weszło dwóch żandarmów 
do lokalu, _ zakazało grać muzyce i zawezwało przytomnych, ażeby lo
kal opuścili. Wezwaniu temu uczynili wszyscy z wyjątkiem jednego 
zadosyć, a kiedy żandarmi gwałtu użyć chcieli, człowiek ten zaczął się 
bronić. Gdy pomimo to go uśmierzono, zagwizdnął i w tej chwili masy 
kamieni zaczęto przez okna wrzucać do izby. Żandarmi wyszli ze 
swoim więźniem do sieni, ale i dotąd po wyłamaniu częściowem drzwi 
ścigano ich rzucaniem kamieni i przytem ugodzono jednego z żandar
mów tak silnie w rękę, że więźnia puścić musieli. Kiedy żandarmów, 
którzy się do tylnej iżby schronili, i tam zaczepiono, udali się ci do 
małej komory położonej przy kręgielni, gdzie ich nie znaleziono i gdzie 
az do rana siedzieli. Z powodu tego zajścia, przy którem około 300 
kamieni, z których niektóre do 15 funtów ważyły, do izby wrzucono 
oskarżono 11 młodych ludzi prawie wszystkich nieposzlakowanych^ 
Z tych uznano 6 niewinnymi, a z 5 pozostałych wskazano jednego na 
l lata i miesiąc, innych czterech na dwa lata domu kary.

— Onegdaj wieczorem rozbiegały się cztery konie gospodarza 
z Dąbrówki na ulicy św. Marcińskiej, przy czem żona owego gospo
darza z woza spadła i tak nieszczęśliwie, że koła wozu przeszły jój 
przez głowę i piersi, w skutek czego na miejscu ducha oddała.

—.Dla tych deputowanych na sejm prowincyonalny W. Ks. Po
znańskiego, którzy dopiero dnia 15 lub 16 z m. do Poznania zjechali, 
a między którymi także i Polacy się znajdowali, dał w zeszłym tygo
dniu p. naczelny prezes W. Ks. P. obiad, na który także rzeczonych 
deputowanych rodu polskiego zaprosił. Słyszymy, iż deputowany Chła
powski przesłał z tego powodu list do p. naczelnego prezesa/,wymienia
jąc w nim powody, dla których z gościnności jege korzystać nie może. 
Zapewniają, że p. Chłapowski wymienił te same przyczyny, które re
sztę deputowanych polskiego rodu do niekorzystania z zaprosin p. na
czelnego prezesa dn. 15 b. m. skłoniły.

— Do Nadwiśl. piszą ztąd między innemi:
„Dnia 22 b. m. rozpoczął prof. Łazarewicz w budynku starego 

gimnazyum lekcye gimnastyki. Uczestników było około 20. Nie wi
dząc w tem ślepego tylko naśladowania niemieckich turnerów, poleca
my’ owszem jak starym tak młodym mierne, skromne i w cichości bra
nie w tych lekcyach udziału, gdyż nie zważając na towarzyskie nastę
pstwa, samo zdrowie, którem pracujących w murach miasta obdarzają 
ważnym, może najważniejszym dla narodu jest zyskiem. Życzymy p’ 
Łazarewiczowi wszelkiego powodzenia.“ I my także z szczerego serca 
i głębokiego przekonania o higienicznym i obyczajowym pożytku syste
matycznych ćwiczeń ciała. J

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie.
i Przy publicznćj sprzedaży fantów z tutej

szego lombardu miejskiego w swoim czasie nie- 
i ^kupionych okazała się w dniach 27, 28 i 29 
1 z. przewyżka dla niektórych zastawowych 
i dłużników. Właściciele rewersów na zastawy 

Pod Nrm.
!2328 12394 12415 12433 12622 12686 12691

12902 13079 13169 13196 13211 13297 13371 
13488 13848 13920 13928 14049 14218 14223 
14305 14386 14478 14577 14732 14798 14826 
14839 14923 14924 14953 15016 15053 15074 
15082 15138 15149 15168 15353 15375 15393 
15425 15495 15529 15568 15616 15826 15855 
15862 15898 16150 16172 16191 16211 16217 
16264 16358 16402 16429 16445 16452 16712

16760 16798 16829 16859 16927 16956 16960 
16973 16992 17026 17051 17070 17117 17120 
17124 17152 17154 17156 17194 
wzywamy niniejszćm, aby w przeciągu 6 tygo
dni najpóźnićj zaś do 20 grudnia r. b. zgło
sili się do tutejszćj miejskićj kasy lombardo- 
wćj, i odebrali za oddaniem rewersu na zasta
wy i za kwitem przewyżkę pozostającą po po

trąceniu otrzymanćj pożyczki prowizyi aż do 
czasu sprzedaży fantu, i kosztów, w przeciw
nym razie wpłynie przewyżka ta stosownie do 
przepisów do miejskićj kasy ubogich, a rewers 
zastawu wraz z prawem dłużnika zastawnego 
upadnie.

Poznań, dnia 6 listopada 1862.
(3592) Magistrat.
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Franciszek Piętka, (syn ś.p pułkownika ar- 

tyleryi b. wojska polskiego) właściciel domu 
w Warszawie przy ulicy Micj<kićj pod Nr 1723, 
tamże zamieszkały, mając pozwolenie od wła
ściwej władzy, przyjmuje do załatwienia wszel
kiego rodzaju interesu i zlecenia obywateli 
ziemskich i miejskich, w kraju i za granicą 
mieszkających, a mianowicie: w kupnach i 
sprzedażach nieruchomości wiejskich i miej
skich, i wydzierżawiania onych. windykacyi 
wszelkich należności i przeprowadzeniu spo
rów', tak na drogach sądowych jako tćż i ad
ministracyjnych, w wyjednywaniu różnych po
życzek, oraz w interesach dotyczących zarządu 
dóbr, rolnictwa i w ogólności tego wszystkiego 
co ma z tymże związek, za umiarkowane wyna
grodzenie wypłacalne po ukończeniu interesu 
bez wpisowego. Korespondencje przyjmuje 
franco. Obecnie ma do sprzedania: 20 ma
jątków różnej wielkości w Królestwie położo
nych ; kilkanaście domów’ w Warszawie, Kra
kowie, Kownie i Kielcach; dzierżawy w Kró
lestwie i na Wołyniu. (3812)

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszły:

KAZANIA
podczas ostatnich wypadków 
w Warszawie r. 1861

imane

Biuro moje znajduje się w domu Pani 
Friedländer

Kernpao, dnia 1 grudnia 1862.
Dr. Julian Siafarkicwicz,

i 3804] rzecznik i notaryusz.

Nowe ntunni_ _ holenderskie .„„j-k
<1 z io, delikatne śledzie Nlatjes '¡‘¿ni1] 
mai w wybornym gatunku • . .

(3807) ’ Izydor Appel, obok banku ¡¡['.mi
----------------------------------------------------------- ‘ J l I)Ol

przez
I>r. Al. Jastrowii.

kazuodz. synagogi przy ul. Danielewiczewskiéj. 
Cena 1 tal.

Treść:
Modlitwa i Kazanie miane podczas nabożeństwa ża

łobnego, odprawionego 9 marca 18G1 za dnsze ofiar 
poległych duia 27 lutego.

Kazanie miane w pierwszy dzień święta wyswobo
dzenia (dn. 26 marca).

Pierwsze po 8 kwietnia Kazanie miane dn. 20 kwie- 
t ia.

Kazanie miane w sobotę, dn. 8 czerwca.
Modlitwa odprawiona podczas nabożeństwa żałobne

go za duszę ś. p. Joachima Lelewela, dnia 10 
czerwca.

Kazanie miane w sobotę, dn. 6 lipca.
Kazanie miane w Dzień Ubłagania, dn. 14 września. 
Kazanie miane w pierwszy dzień Święta Szałasów 

dn. 19 września. (3710;

Biuro informacyjne i komisowe K. Woliń
skiego w Poznaniu, Wodna ul. 25. może uloko
wać: trzech zdatnych pomocników do agentur 
i handlu nasion, kilku nauczycieli elementar
nych i guwernerów muzykalnych, szafarkę bie
głą do restauracyi, lecz tylko Polaków i to do 
Królestwa. W Księstwie zaś naszóm poszu
kuję pisarza, kontrolera, dwóch bon Francuzek, 
stelmacha, kilku porządnych kucharzy i służą
cych kawalerów. Poszukują kilku dzierżaw 
znacznych i pomniejszyć! , niemnićj kilka fol
warków do kupna; dwa hotele są do wydzier
żawienia. (3803)

_ _ Sztokfisz Kapucyński przez Adi ‘ 
jako w każdy czas świeże Flaki u i.poczti 

Stanisław a Fiselibaclii .’ood 
(3811) ul. Klasztorna 17. i »i.

Świeże ostrzygi i kawior ij
•ał i poleca k"'*odebrał i poleca

M. Zapałowski,
ul. Wrocławska 13/14,[3809] P

pasy zi 
'*k się
¡roźnei 
irawie 

lędi

Bażanty
sprzedaje się w bażantarni Samostrz 
cenie po trzy talary za parę.
[3758] Dominium Samostrzel?’}6,,;,/jonami

Otworzenie składu.
Szanownćj Publiczności donosimy uniżenie, 

żeśmy w mieście tutejszńm przy ul. Podgórne 
Nr 9, narożnik ul/Wilhelmowskiej, założyli war
sztat do samodzielnego wyrabiania instrumen
tów i aparatów geotetycznych, meteorologi
cznych, optycznych, chemicznych, fizycznych 
i t, d. Polecamy takowy mianowicie pp. wła
ścicielom dóbr, urzęduikom mierniczym, che
mikom, nauczycielom, lekarzom do łaskawego 
uwzględnienia i zwracamy jeszcze uwagę, że 
wszelkie reparaturj’ tamże się wykonują 
jak najstaranniej.

Poznań, 1 grudnia 1862.
uniżeni

Wieś w powiecie wschowskim, w bliskości 
miasta Leszna położona, 900 mórg obejmująca, 
jest z wolnćj ręki przez podpisanego do sprze
dania.

Janecki,
(3787) rzecznik i notaryusz.

Dom. Słupowo (1500 m. w.) jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu. (3784.)

Do łaskawego uwzględnienia.
W skutek licznych zakupów zegarków 

z żywego srebrat skład nasz tymczaso
wo z przedmiotu tego zupełnie jest wypróżnio
nym, dopiero za 8 lub 10 dni nadejdą z Anglii 
zaaczniejsze ilości, i nie omieszkamy Szanowną 
Publiczność, skoro tylko nadejdą, w Dzienniku 
Poznańskim o tćm zawiadomić. Zamówienia już 
otrzymane zostaną wtedy niezwłocznie wypeł
nione. Br. POHL, optycy,
[3806] ulica Wilhelmowska Ńo. 9.

Hercyńską zobią. (posypkę) i;łzro 
kanarków nadzwyczaj dobrą poleca1»’, M 

Maurycy Briskft^(3790)
Sprzedaż tryków jjelu, d; 

rozpoczęła w Dominium 0wiiest oni 
pod Gnieznem. [3#eini, |

-«stępi
Sprzedaż baranów ^ku, 

w owczarni Samostrzelskićj rozpoczyna3ności 
z dniem 6 grudnia r. b. Berlin;
[3757] Dominium Samostn^nisti

Wiadomości haudiouc.
’Izień /

1«

(3786 J. i K. Ciacbler«

Żądane jest mieszkanie na jednćj z pryn- 
cypalniejszych ulic, składające się z 3 lub 4 
pokoi oraz kuchni i innych dogód, na froncie, 
od 1 stycznia r. b. Mający takowe, raczą swe 
adresa przesiać do ekspedycyi Dziennika Po
znańskiego. (3813)

Cygary Hawaiiskie
tysiąc po 40, 50, 60, 80 do 100 tal.

Otwarcie składu.
Niniejszém zawiadamiam jak najuniżenićj Szanownych mych ziomków tćj prowincyi 

żem jak dawnićj w Lesznie tak teraz tu urządziłem skład wina en gros t en détail.
Sprawiać mi będzie wielką uciechę i zadowolenie, jeżeli moi dawniejsi szanowni odbiorcy 

w razie swéj bytności w Wrocław iu przypomną mnie sobie łaskawie i odwiedzą w winiarni 
mojćj, przy Karlsstrasse 41 na parterze. J TTftdin<rftr [3590]

Lubownikom delikatnych, pr»n- 
dziwie iiiigiortowany eh cygar 
hawańskich zwracam uwagę na otrzy
maną bezpośrednio nadsyłkę, którą na rachu
nek pewnego zamorskiego domu szybko zrea
lizować upoważniony jestem.

Przesyłki na próbę %, ’/,i % tysiąca wy
konują się skoro za nadesłaniem należytości 
lub za wzięciem zaliczki pccztowćj.

D. Mankiewitz,
(3810) Hamburg.

Szanownćj Publiczności posiadającćj konie donoszę jak najuniżenićj, że posiadam prze
żeranie wynaleziony środek do leczenia szmatu, kółka kościftiinego (Schaale), 
stłuczenia ściąga (Sehnenklapp), choroby nogi (Stelzfuss), narosiu nu 
kości (Ueberbein), gtizu przegubiotwego (Hasenhacke); jako tćż ocbromic- 
nia piersi i bioder i zepsutego kopyta (Hornspalten).

Środek ten doświadczany przez kilka szkól weterynarskich i przez wyższe władze me
dyczne okazał się w tysiąckrotnćm użyciu w praktyce skutecznym. Nie pozostają po użyciu 
tego środka ani bezwłosne miejsca ani szpecące blizny.

W czwartek, dnia 11 i w piątek, dnia 12 grudnia będę na rekwizycyą w Pleszewie w da
wniejszym hotelu Gartmanna i upraszam, ażeby mi tam konie przedstawiono.

Fr. Ernst,
[3589] aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Węgle kamienne
górno-szląskie, angielskie dla kowali, oraz i 
torf. Zamówienia przyjmują pan P. Nowicki i 
C. Adamski, przy ulicy Wrocławskiej.

L. Hajkowski,
(3654) Chwaliszewo nr. 65.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani:, „¡ei
Dnia 1 grudnia. . «

Żyto: na gr. 39’/« pł. 39% żąd., gr.-st. tts7 
sty.-luty i luty-marz. 39 % pł. 39’/, żąd., martrygin 
i na wiosenną odstawę 39",, tal. pł. O koi 
wyp. 45,000 kwart z beczką na gr. 13’/,—”/,, _
13’/, pł. 10’/, ząd„ luty 14, marz. 14’/, pł. li’, . 
kw. 14pł. 14'/, żąd., maj 14'/, pł. 14’/,, tal.“

Berlin, 1 grudnia. UkCJ'1
Pszenica: w miejscu 25 szetli 63—70 tai.pka, 1 

wedle jakości Zyto: w miejscu 2000 funtówpijaca 
48, na gr. 45’/,—%—46—'/„ gr.-sty. 45— n ■ 
’/,—’/„ sty.-luty 45’/,—’/„ na wiosenną odstawę .
—•/,—% maj cz r. 44%—45 tal pł. JęczirJ" °d 
wielki 25 szf. 36—40 tal Owies: w miejscu tronn 
funtów 22—24 pł., na gr. 21%, gr.-sty. 22 żąd^a, S 
wiosenną odstawę 22—'/, pł., maj-czer. 22%, ,
lip. 23 tal. żąd. Olćj rzepiowy:w miejscu 100, 
bez beczki 14’/,,—na gr. 14%,—3„ gr.-sty. “ uw 
pł. 14’/« żąd., sty.-luty 14’ ,„ kw.-maj 13%—’/„Bym 
czer. 13’/, pŁ 13% tal. żąd. Olej lniany: w , 
scu 13'/, tai. pł. Okowita: w miejscu 8000% 
lesa bez beczki 14'8/,,—"/„, z beczką na gr. ru . 
sty. 14’/,—%—”/,„ kw.-maj 15%—%—'/,, mąj-we»>

■Weterynarzowi panu Ernstowi zaświadczam niniejszóm chętnie, że tenże jednego z mych koni, 
chorego na stłuczenie ściągu (Sehnenklapp), w krótkim czasie wyleczył, lubo wszelkie poprzednio przedsię- 

v. Wedell,wzięte kuracye były bezskuteczne. major w 12 pułku ułanów.
Niżej podpisany poseł angielski przy niemieckim Związku poświadcza, że miał konia cierpiącego 

na guz przegubowy (Hasenhacke) w kuracyi u weterynarza pana Ernesta w Halli. Koń ten w krótkim 
czasie wyleczonym został.

Frankfurt n. M., w wrześniu 1861. Aleksander Malet.
Weterynarzowi panu Erpstowi poświadczam niniejszóm chętnie, że mi tenże konia, który od 

af i w

Nowo, założony skład kamiennych 
węgli w znacznych ilościach sprowadzonych 
powoduje mnie takowe po nader umiarkowa
nych cenach sprzedawać; o czćm szanowną pu
bliczność uprzejmie zawiadamiam prosząc o ła
skawe uwzględnienie.

[3805] Hotel Poznański w Gostyniu.
M. Jankiewicz.

Wrocław, 1 grudnia.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 80—82 76

„ żółta 74-75 72
Zyto 54—55 53
Jęczmień 38-39 37
Owies 25—26 24
Groch 52—55 50
Na giełdzie: Żyto: na gr. 41%,

Palis'
sur.

70-iftem

51—51 
35 
22-i
47_4jtezei

67-7(odłu
Mg

po

bydlinki
wielu lat na szpat cierpiał i w dwóch latach cztery razy był palony i ostro plastrowany, po jednorazowem 
ożyciu maści przez niego wynalezionej w pięciu tygodniach zupełnie wyleczył.

Hr. Keyserling. Heinrichswalde.

Świeże łiamb.
tłuste i tłuste kielskie sielawy odebrali

IF. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2.[3808J

sty.-luty 41’/, pł., kw. maj 41’/, żąd., maj-czetjje, 
tal. pł. Owies: na gr. 19% żfjd., kw.-maj 20.,, . 
pł. Olćj rzepiowy: mocno się trzymał w W ? 
w miejscu 14'/,, na gr. 14%„ gr.-sty., sty.-luty iii®14' 
marz. 14, kw.-maj 13'/,, tal. żąd. Okowita: w i#zb 
scu 14, na gr. 14'/,,, gr.-sty. i sty.-luty 14’,feie 
luty-marz. 14'/« pł., kw.-maj 14’/, tai. żąd. ^ne 

Bydgoszcz, 1 grudnia.
Pszenica: węcpel 56—64 tal. Żyto: 40—12°™ 

Jęcz mień: wielki 30—34, mały 26—30 tal. Owflnyc 
szf. 27’/, sgr. Groch: na obrok węcp. 36—3S,jg 
gotowania 38—40. Rzep: 90—95. Rzepak: 90-«;,, 
Okowita: 8000% Trallesa 15 tal. pł.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 grudnia.

Papiery pruskie. I
dano.

pła
cone.

Pożyć*, dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54.55,57.59
— 1856.............
— prem. ¡855.............

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March........
— Prus Wsch.........

1^, 102%

Polsk. obligi skarb..... 
ii — Cert A. 300 zł. 
Ü — — B. 200 zł.

— Lis. z. n w R. S. 
" — Ob. eztk. 500 zł.

Plenlądre.

— Pomor.

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe) 

— (nowe)
-. Szląskiu.............
— gwar. B...............
— Prus Zach..........

4% !

%>\ 
3% i 
3%j 
3’/, ; 
3'/,( 
3% i 

4 i 
3% i 

4 ! 
4 ; 

3% i

s%!
3%!
3%

107% ; Frydrychsdorv.
— 99%j! Lujdory .........’....
— 102%!i Złota, funt cel..
— I 102’/,!; Srebra -lito.
— ¡127', Saskie bil. kas..

1— : 90 ji Niem. banko___
— 90 jj — płat, w Lipsku
— 92 Austr. bank.
— i 8S*/,': Polskie bil bank.........
99’/« — ji Disk. bank, od weksli
— 91V. ---------r—

100%:i Akeye kolei ieluuyrh.

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery tagraolcine.

Austr. metali............
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fi......
Rosy. 5 poźy. Stiegl...
— 6 —

Rosy. poły, angiel..

103%'; Berlin-Anhalt.
99%‘: Berlin-Hamb. ___
98 ) Berl.-Poczd.-Magd
95 ¡I Beri. Szczeciń........
— r, WrocL-Freib..........
S8 i: — najnow.......
99'/, : Brzeg-Niskie..................
99’/,’j Koźlo-Bogumiu.

100
99’/.i¡

100

pierwot.

"V. -
100 

— ! loo

58%

76%'

97%

67% 

90% i 
94’/,;

Dolno-Szl.-March. . 
Dolno-Szl. koL pob....

— pierwot.........
Półn. Fryi-Wilh. .. 
Górno-Szl. A. i C ..

— Litt. B...........
Opol-Tarnowic...... .
Starogr.-Pozn........... .

Akeye hank. I kredyt 
Beri Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3'/,
T
3%

żą
dano.

pła
cono.

— 84%'
— 94%:
— 24

— 88%'
— 93%.

_ 113%'
109% — /
— 460'/,
— 30 i
— 99%!
__ --- i
— 99%!j
— 82’/,
— 89%;

47,

147 ;
— 123 i
— 214 ¡

132% — 1
— 140 [
— —
— 85 ;
— 63%'
— 93’/,'
— 98%
— 98'/,
67 — •
— _ 1
— 63%'
— 174%
— 154 !
— 5S :

111% __ /

— 117%

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
nanow. dito.................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów, bank......

Akeye priemyslnwe. 
Beri. fab. koL żel... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia....................
Magd, aasek. ogn....

Obligacje z prawem 
plerwszeiistwa. 

Berl.-AnhalŁ...............

Bert-Hamb,...............
— U. Em...........

BerL-Pocz.-Mag. Ä..
— Litt C............ .

Litt D.............
Bert -Szczecin..........

— H. Em............
Koilo-Bogumin........

— IH. Em.........
Dolno-SzL-March...
— konwen............
— — III ser.. .
— — IV. ser.. .

P6In.-Fryd.-WUh..... 
Gnrn.-8zl. Litt A...

— Lit B.

1 „ ¿«V pła- 1 M- pła-
1 % dano. cono. 1 % dano. cono.

97%

101
107

95%

*?

?

4%
4%
4%

4
4

4
4

V

3%

520

100%

99
99
98%

1 *5-
! % dano.

84

a dz
pfflSU
Jlad

100
91%
99’/,

101
79%
92%
9S%
98’/,

122
102'/,

97%
27

no%

99’,,
99’/J

97*

97
92'
95

101%

88%i

4
3%

"Í-
4%

— Lit. D............
— Lit E.......... .
_ Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 1 grudnia. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.............................
Frydrychsdory..............
Lujdory-.........................
Polskie bil. bank.........
Aust banknoty............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi miejskie 
Poznań. Ii3t. zastaw.

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie list. Zast...
— nowe Lit A...
— nowe..................
— Lit B...............
— Lit C...... .
— Listy Rent...
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast...
— now. Emis ...
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. & 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akeye.----- . ...
Szląski bank.............
— tow. assek. ogn.

Akeye Szląsk. kolei żel 
Freiburg........ -........

— now. Emis ....
— obi. z praw, pierw.

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacha w Puznsnin.

84%

WROCŁAWIU.101%!

Głog.-Żegan.......... .
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-SzL-March...
— z pr. pierw . 

" ¡I Lit. A. iC.

4
4

3%
4
4

3’/,
4
4
4
4
4

4%
4
4

4
4
4

4%:

89%

82%

98‘.
99%

101’,
102
101%

100%

68’/,

95’/,

109%

94%

87’/,

100%

140%

97’,, -

4
4
4
4

3%
3%

4
3%

Górno Szl.
— Lit. B.
— obi z pr. pierw.
— ................. Lit D.
—  ...... . Lit. E.

Opól Tarnów...
Koźlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANID » 

dnia 2 grudnia.
Pozn. List Zastaw..
— nowe.................
— nowe..................

Pozn. List Rent....
— akc. bank. prow.
— obL prow..........
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.........
— obl.miejsk.IlEm.

Prusk. obL skrb......
— poży. skarb...
— aobr. poży....
— poż. skarb. ..

— poż. z premią....
Szl. List Zast.........
Zach. Prusk.............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.z pr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

4
4

4%

4
3%

4
4

5
5
5

4%
4

3%
4

4%
?

174%
153%
97'%
101%
85',,
58%
63%

98’/,

Jkto
Jilei
-M

Juk

”tj
Ost

95» ( 
&

1Ä 
i°5 « 
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-im

_ i -«e


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\12\278\0565.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\12\278\0566.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\12\278\0567.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\12\278\0568.tif

